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Z  krain y upałów.
Z Buenos Ayres piszą:
Garstka Polaków, która w tym OEas.e 

zbliży się do dorzecza Rio de la Plata, świe­
żo importowana z Hamburga, Udiny lub Am­
sterdamu, usłyszy zaraz na wstępie: Que oa- 
lorl (Jakież gorąco 1) Un oalor barbaro! (A to 
straszliwy upał!) Un dia sofooante! (Jakże du­
szny dzień!) Insuportable! (Nie do wytrzyma­
nia już!) itd.

Gorąco, upały są niewyczerpanym tema­
tem, każdy czuje się po prostu zmuszonym do 
zakomunikowania drugim, że jest gorąco, o- 
gromnie gorąoo. Przytem oboierają się wszyscy 
ogromnemi obustami — najlepiej wziąó od ra­
zu ręcznik — pot spływa strugami, jak za 
czasów nieboszozyba Noego, a wreszoie nie 
mogąo wytrzymać już dłużej ognistyoh pro­
mieni Feba, udaje się każdy na cbłodną 
bombkę.

Ponieważ żyjemy w wieku pary i elek­
tryczności, więo wszystkie większe restaura- 
oye zaprowadziły olbrzymie elektryozne wa­
chlarze i człowiek siedzi rzeczywiście w przy­
jemnym ohłodzie, popijając jęczmienny trunek 
z równym smakiem, jak w Monachium i Pil- 
żnie. Jest tu mianowicie znakomite piwo, 
świetna kawa mrożona — wszystko to jednak 
kosztuje słone sumki.

Nie każdy atoli pozwolić sobie może na 
oałodzienne siedzenie z bombą i uprawianie 
kultu Bacohusa. Buenos Ayres nie nadarmo 
jest nowożytną stolicą o wielko-biznesowym 
zakroju i niesłychanej konkurenoyi we wszy­
stkich gałęziaoh produkoyi. Trzeba pracować, 
choćby się skonstatowało 40 stopni w oieniu.

Nooe są szczególnie przyjemne. Nie po- 
ozujesz najmniejszego wi3trzyku i żeby u- 
snąć, trzeba wyszukać sobie najchłodniejsze 
miejsce w oałym domu, cały dom jednak 
wydziela szkaradne oieplo i nie pozostaje nic 
innego, jak szukać oohłody w kąpielowej 
wannie. I tutaj niestety woda jest ciepła. 
Jedyny ratunek byłby w zamianie gorąoej 
krwi na rybią.

O wiele wygodniej jest już na przed­
mieściach, gdzie studnie zawierają wodę świe- 
żą, a nawet zimną. Najstarsi ludzie zape­
wniają, że jeszoze nigdy nie widzieli takie­
go lata jak tego roku w końou stuleoia. So- 
mething is wrong. Zwykle po 3, 4 godzin­
nych upałach następuje burza z piorunami, 
tego roku jednak żadna burza nie ohoe od­
świeżyć powietrza.

Dziwnem jest jednak to, że tubyloy ska­
rżą się bardziej na gorąoo, niż oudzoziemoy, 
a powinni przeoie być przyzwyozajeni do te­
go rodzaju temperatury. Przyczyny szukać 
należy w. idyotyoznej modzie, nakładająoej 
na wszystkioh niesłychane ciężary. Każdy 
szanujący się mężczyzna nosi sztywną, twar­
dą koszulę płócienną, do tego wysoki koł­
nierz, sięgający po uszy, do tego wąskie, śpi 
ozaste trzewiki: oto jest moda. Z czegóż 
żyliby speoyaliśoi od nagniotków i od pora­
żeń słoneoznych?

Damy, białe ozy ozarne, są pod tym 
względem o wiele szczęśliwsze. Mogą się u- 
bierać w eteryczne, cieniutkie jak pajęczyna 
materye, uwolnione są od noszenia wysokich 
kołnierzy, wyjąwszy ohyba kilka Angielek, 
których strój zbliża się do męskiego. Gdyby 
damy porzuoiły jeszoze gorsety, byłyby zu­
pełnie a 1’aise, ale gorset jest żeńską kole­
żanką sztywnej koszuli płóoiennej i razem 
z miuiaturowymi trzewikami staje się plagą 
płoi pięknej.

Jedyną klasą, która nosi raoyonalne obu­
wie, są Baskowie. Ioh olbrzymie „alpargatas" 
podobne są nieco do sandałów. Tylko biedni 
ludzie noszą trzewiki baskijskie, bo nie mo­
gą pozwolić sob’e na kuraoyę nagniotków i 
wykrzywionyoh pięt. W osłem Buenos Ay­
res nie znajdziesz innego obuwia prócz „na- 
gniotkowegou. Jeśli podniesiesz pewne zarzu­
ty, kupiec powie oi zaraz: „Que quiere Vo-
stra! Es la moda!“ (Czego pan oboesz, taka 
jest moda !).

Co do nakryoia głowy', to moda jest 
obecnie dość rozumna. Przed 10 laty noszo­
no w największe upały kapelusze filoowe i 
cylindry, dziś nie spotkasz ani tuzina męż- 
ozyzn w oylindraoh. Wszysoy noszą kapelu­
sze słomkowo w najrozmaitszych kolorach 
i fasonaoh.

Ostatnią wreszoie plagą dla ludzi z „to­
warzystwa1* są ozarne ubrania. Nawet murzy­
ni ubierają się, o ile możności, czarno, choć 
im w tern tek do twarzy, jak oielęoiu w ka­
recie, tak samo oiemne Argentynki stroją

się w oiemne kolory. Za to pudrują się w 
niemożliwy sposób, ohoąo uohodzió par foroe 
za białe. Każda z nioh ohoe ubierać się na 
ozarno, żadna jednak nie ohoe uohodzió za 
ozarną.

m  6.000 dolarów roocnie tudzież 1.200 dola­
rów na utrzymanie sekretarza.

House of Representatives.
Zdaje się, że w epooe Wolfów i Sohdae- 

rerów nie może byó mowy o „manierach" 
w parlamencie, a jednak nigdzie podobno nie 
są one tak swobodne, jak w izbie deputowa­
nych w Waszyngtonie „House of Representa- 
tiv68*, stanowiącej w konstytuoyi amerykań­
skiej odpowiednik do angielskiej izby gmin.

Oto kandydat do wejśoia na trybunę oze- 
ka na kurytarzu na chwilę odpowiednią, a 
tymozasem obserwuje salę posiedzeń przez 
drzwi, które zamykają się i odmykają co 
ohwila.

Niewielu prawodawoów amerykańskiot, 
obeonych na sali, siedzi w pozach, za które 
żony ioh becwątpienia wyprosiłyby ioh ze 
swoioh własnych salonów. Tu i ówdzie od 
dzielne grupy rozprawiają żywo o ostatnioh 
wydarzeniach na torze.

Jeden z posłów przemawia z trybuny. 
Ma on jednego, jedynego istotnego słuohaoza, 
który co ohwila wrzeszozy: „namesl names 1“ 
(nazwisk! nazwisk 1) W chwili, gdy powtarza 
to po raz dwudziesty, zniecierpliwiony mowoa 
ciska mu jakąś książkę na głowę. Prezydująoy 
uśmiecha się dobrotliwie, ale zaozyna wołać: 
„Order 1 Order 1

— Co to jest? — pyta widz z kury 
tarza.

— To nio — odpowiada mu jego towa­
rzysz — rozprawiamy o wolnośoiaoh dla Kuby.

Oozywiśoie ruchliwość deputowanyoh a- 
merykańskioh dochodzi do najwyższego sta 
pnia natężenia w czasie rozpraw nad prawami 
pierwszorzędnego dla Stanów Zjednoozonych 
znaczenia, jak np. nad budżetem itp. Deputo­
wani wówozas silą się na eksoentryoznośó mó­
wiąc: „Nie ohoemy być oiężoy i ospali, jak oi 
panowie z senatu".

Senatorowie w House of Bepresentations 
mają opinię ludzi bawiącyoh się w puryta 
nizm: siedzą spokojnie na swoioh miejsoaoh 
i jednem uohem łowią słowa mowoów. Każdy 
szanująoy się poseł z izby deputowanyoh uwa­
żałby taką pozę za niewłaściwą, bo „ospałą". 
Zresztą senatorowie nietylko pod wsględem 
pozy zasługują na niezadowolenie swoioh ko 
lęgów z izby niższej. Oto przybywają na po­
siedzenia w tużurkaoh i krawataoh białych. 
Tymozasem w izbie reprezentantów o żywot­
ności oiała prawodawczego ma świadozyó mię 
dzy innemi i niesłyohana pstrooizna kostyu- 
mów, różnobarwnośó koszul, kamizelek i kra 
watów.

Niektórzy po.-łowie ozami lub kreole 
przybywają w wielkie upały w jednej ko­
szuli i w jedwabnych „dwóch łokoiaoh" nie tro 
szorąo się bynajmniej o salonowośó toalety 
W szatni kolekoya kapeluszy odcnaoca sij 
bogactwem niesłyohanem form i kolorow. 
Nie brak tam żadnego ubrania głowy, uży­
wanego przez ludzkość: zaoząwszy od oylin 
dra, a skończywszy na płaskioh kapeluszach 
z białej oeraty.

Sala posiedzeń amerykańskiej izby re­
prezentantów uważana jest za największe 
audytoryum na świeoie. Sala składa się z 
ośmiu tarasów, wznoszących się amfiteatral 
nie jeden nad drugim, a na każdym tarasie 
widnieje 60 pnlpitów. Nazwisko deputowanego 
wyinkrustowane jest srebrem na każdym pul- 
pioie. Posłowie siedzą na wygodnyoh fote­
lach, które można przysuwać do foteli sąsia­
dów w ohwilaoh narad lub zwierzeń pou- 
fnyoh.

Skład poselski waszyngtońskiej House of 
Bepreseniatives odnawia się oo dwa lata. Pierw 
szego dnia po wyborze każdy z posłów znaj­
duje na swym pulpicie bukiet pięknyob kwia­
tów. Jest ioh tak dużo, że sala wygląda jak 
wystawa ogrodnika, a wonie aż kręoą w gło- 
waoh. Sala posiedzeń jest jedynem miejscem, 
gdzie palió nie wolno. Za to ilekroć otworzą 
się drzwi na knrytarc, do sali wpadają kłę­
by dymu z niezliczonych fajek i oygar.

Osobliwośoią parlamentu amerykańskie 
go jest to, iż ma on swój korpus paziów. 
Chłopcy oi, od lat 12—17, zaewyozaj krewni 
deputowanyoh i senatorów, otrzymają po 60 
dolarów rooznej pensji. Czynności ieh ogra­
niczają się przechadzkami po kurytarcaoh i 
przysłuchiwaniem się rozprawom.

Deputowani w Waszyngtonie otrzymają

■ cr w ó d .
Towarzystwo zbierało się do obiadu. 

Lokaje usługiwali powoli, bez pośpieohu, 
oczekuj ąo na spóźniony oh gości. Kuraoyusze 
z oiekawośoią odwraoali się za każdem otwo­
rzeniem drzwi, aby zobaocyó nowe twarze. 
Jest to główną rozrywką u wód. Czeka się 
obiadn, aby popatrzeć na świeżo przybywa- 
ąoyoh i zgadywać, kto to, ozem się zajmuje, 

o ozem myśli.
Tego wieocoru przybyły tylko dwie oso­

by, męźozyzna i kobieta, ojoieo z oórką. Przy­
byli zrobili odrazu na mnie wrażenie typów 
Edgara de Poe. Oboje nosili na sobie ślady 
cierpienia. Widaó było, że los tyoh dwoje 
prześladuje. Ojoieo wysoki, szozupły, cokol­
wiek przygarbiony i pomimo młodej jeszoze 
twarzy zupełnie siwy. Córka w wieku 24 lub 
26 lat, niskiego wzrostn, także bardzo scocu- 
pła, blada, wyglądała na zmęozoną i stroska­
ną. Była ładna, lecz pięknością „nie z tego 
świata". Jadła bardzo powoli, jak gdyby nie 
miała władzy w rękach.

Siedzieli naprzeciwko mnie. Spostrze­
głem, że ojoieo oierpi na dziwne drgawki. Za 
każdym razem, gdy ohoi&ł ooś wziąó, ręka je­
go robiła jakież szybkie koło, jakiś scalony 
zygzak, zanim dotknęła tego, ozego szukała. 
Te drgania konwulsyjne były tak przykre, że 
odwróoiłem się.

Spostrzegłem, że oórka do jedzenia nie 
zdjęła z lewej ręki rękawiocki.

Po obiadzie wyszedłem przejść się po 
parku, naleźąoym do zakładu. Wieocór był 
parny. Błądziłem po cienistej alei, do której 
dochodziły wesołe dźwięki orkiestry kasy­
nowej.

Nagle spostrzegłem idąoyoh powoli w 
moją stronę ojoa z oórką. Powitałem ioh u- 
kłonem, jak się wita sąsiadów hotelowych, 
gdy ojoieo podszedł do mnie i zapytał:

— Ozy nie byłby pan łaskaw poradzić 
nam, w którą stronę mamy się udać, aby się 
przejść przyjemnie i bez wielkiego zmęoze- 
nia? Przepraszam, że fatyguje pana...

Ofiarowałem się zaprowadaió ioh do do­
linki, leżącej na dnie wąskiego wąwozu, gdzie 
między urwistemi, porosłemi lasem skałami 
płynęła mała rzeocka. Zgodzili się.

Idąo, roamawialiśmy o leozniczyoh wła­
snościach wód.

— Córka moja — zaczął nieznajomy — 
oierpi na niezwykłą ohorobę, której przyczy­
ny nikt zrozumieć nie może. Jedni lekarze 
twierdzili, że to ehoroba seroa, drudzy mó­
wili o wątrobie, inni znów o sohuięoiu mle- 
oza.. Teraz odkryli ohorobę żołądka i dla 
tego przybyliśmy tutaj... chociaż ja myślę, 
że wszystkiemu winny nerwy. W każdym razie 
to smutne!

Przyszły mi na myśl jego drgawki, za­
pytałem więo:

— Ozy to me dziedaiozne ? Zdaje mi się, 
że i pańskie nerwy nie są w porządku...

Odpowiedział spokojnie:
— Moje?... O, nie! Nigdy na nerwy nie 

ohorowałem.
Zamilkł, leoz po oh wili odezwał się:
— Aoh! pan ma na myśli te drgania rę­

ki, gdy biorę ooś? Dostałem ioh wskutek stra­
sznego przerażenia, jakiego doznałem... Nieoh 
pan sobie wyobrazi, że oórka moja była za 
żyoia pochowaną...

Zdziwiony nie odpowiedziałem ani słowa, 
a on po obwili oiągnął dalej:

— Julia przez ozas jakiś oierpiała na 
straszne ataki seroowe Znaliśmy skutki po­
dobnej ohoroby i byliśmy przygotowani na 
wszystko.

Pewnego razu przyniesiono ją z ogrodu 
martwą... Lekarz skonstatował śmierć... Sie­
działem u zwłok przez dwie doby.

Sam ułożyłem ją do trumny i odprowa­
dziłem na cmentarz, gdzie złożono ją w gro­
bach rodzinnych. Poohowaną została w sukni 
balowej, z wszystkimi kosztownościami.

Miałem ją jedną, żonę straoiłem już da­
wno. Powróciłem samotny, przybity i z bolu 
oszalały. Padłem na fotel bez sił.

Stary mój sługa Prosper, który pomagał 
mi ubierać i kłaść w trumnę Julię, wszedł po 
oiohu i spytał:

— Może by pan zjadł oo?
Poruszyłem głową przecząco, nio nie

mówiąo.
Prospe■ mówił dalej:

— Proszę pana, tak nie można, pan się 
rozchoruje... Może pomódz panu położyć się 
do łóżka?

— Nie, daj mi pokój!
Wyszedł. Ile ozasu przeszło, nie wiem. 

Co za straszna noo! Zimno było. Na kominku 
ogień wygasł, słyohaó było tylko złowrogie 
łomotanie wiatru w okna.

Siedziałem nieruohomy, nie śpiąc. W tern 
dał się słyszeć dźwięk dzwonka u drzwi woho- 
dowyoh. Drgnąłem tak, że fotel trzasnął po- 
demną...

Głos dzwonka niski i ciężki rozlegał się 
po pustym domu, jak po piwnicy. Spojrzałem 
na zegar. Była druga po półnooy. Kto mógł 
chodzić o tej porze?

Znów zabrzmiały dwa uderzenia dzwon­
ka. Służba widocznie spała lub też nie ruszała 
się ze straohu. Wziąłem świecę i zeszedłem 
na dół...

Chciałem zapytać: „Kto tam ?“ — lecz
zawstydziłem się i powoli odsunąłem ciężkie 
zasuwy. Serce mi biło... Bałem się...

Otworzyłem prędko drzwi i ujrzałem 
w oiemnośoi białą postać, stojąoą przede mną 
jak widmo... Cofnąłem się przerażony i wy­
szeptałem :

— Kto... kto jesteś?
Usłyszałem odpowiedź:
— To ja, mój ojoze...
Tak, to była moja oórka... Widocznie 

straoiłem zmysły i cofając się przed woho- 
dząoem widmem, zrobiłem ręką ruoh odpę­
dzający ją, ruoh, który pan zanważył i któ 
rego dotąd pozbyć się nie mogę.

Widmo powtórzyło:
— Nie bój się, ojoze, ja żyję... Choąo 

ściągnąć pierśoionki, odcięto mi paleo, krew 
trysnęła i przywróoiła mnie do życia.

Spostrzegłem tedy, że była oała zbro- 
czona krwią. Padłem na kolana, łkająo i du 
sząo się... Po ohwili odzyskałem ookolwiek 
przytomnośoi. Zaprowadziłem ją do swego 
gabinetu, posadziłem na fotelu i szarpnąłem 
gwałtownie za dzwonek, aby przywołać Pro­
spera. Trzeba było rozpalić ogień, przygoto­
wać posiłek i wezwać pomooy...

Wszedł stary służąoy i ujrzawszy oórkę 
moją, ohoiał krzyknąć, lecz z przerażenia, 
padł martwy, twarzą na ziemię, bez głosu...

To on w nooy dostał się do grobów, ska­
leczył i zostawił dzieoko moje... Nie zadał 
sobie nawet trudu postawić trumnę na swo- 
jem miejsou. Tak był przekonany ozanf&niu, 
jakie miałem do niego, że nie obawiał się 
nawet podejrzenia.

Widzi pan, że jesteśmy ludzie bardzo 
nieszczęśliwi!“

Zamilkł. Noo zapadała. Poozułem lęk ta­
jemniczy w obeonośoi tyoh dwojga ludzi: 
oórki zmartwychwstałej i ojoa z te mi stra- 
sznemi drgawkami...

Po ohwili odezwałem się:
— Chłodno się robi, ozas do domu. 
Powróciliśmy do domu.

Gh*y de Maupaasanł.

Repertoar teatru hr. Skarbka.
W niedzielę o godz. */»  ̂popołudniu

Piękna Helena" opera komiozna w 8 aktaoh 
Offenbacha.

W niedzielę o godz. */» do 8 wieczorem 
jo raz drugi „Liohwiarskie swaty" krotoohwila 
w 4 ak. Kazimierza Zalewskiego.

W poniedziałek na ogólne żądanie po 
raz szósty „Lygia" senzaoyjna sztuka w 6 ak. 
a 8 odsłonach Jamesa Barreta. Z ozasów prze­
śladowania ohrześoijan za Nerona.

We wtorek „Opowieśoi Hoffmana" opera 
fantastyczna w 4 ak. Jakóba Offenbacha z 
Danią Kliszewską, Radwanową i Kasprowi- 
ozową w głównych kobieoyoh rolaoh.

* Wspaniały dar naukowy. P. Aleksan­
der Jelski z Zamościa, autor dzieła w H  
„Zarys obyozajów szlaohty w zestawieniu z 
ekonomiką i dolą ludu w Polsce i na Litwie" 
1893—7) współpracownik „Słownika geogra­
ficznego ziem polskich" zasłużony wydawca 
broszur dla ludu w języku białoruskim (tłó- 
maozył nawet ozęśoiowo na białoruskie „Pa­
na Tadeusza") bawił w Krakowie na cjeźdaie 
historyków. Przy tej sposobnośoi oświadczył, 
iż złoży bibliotece Jagiellońskiej owooe praoy 
swej i zapobiegliwości całego źyoia, to jest 
olbrzymie zbiory swoje, obejmujące: dyplo­
maty, arohiwa, korespondenoye królów i do­
stojników państwa, doohodząoe do piętnasta 
tysięoy numerów, które ozęśoiami nadsyłać 
będzie. Między innemi dostarczy wielkiego 
arohiwum Prozora, ostatniego obożnego W. 
K. Litewskiego. Zbiory te mają tworzyć oso­
bną oałośó pod nazwą Arohiwum imienia Jel- 
skich. Na początek złożył biblioteoe następu­
jące rękopisy: 1) Metryka W. Ks.Litewskiego 
od r. 1752 do 1759, 2) Dwa listy hetmana 
Chodkiewicza z r. 1609, 3) Listy do ostatnie­
go posła Rieozy pospolitej w Anglii Francisz­
ka Bokatego i jego żony Barbary z Prozorów 
(listów 49) i autografy tegoż Bukatego, 4) 
List S. Czarneckiego z r. 1658 i Fryderyka III 
duńskiego do tegoż, 6) Listy M. Butrymowi- 
oza i Stan. Augusta do tegoż, 6) Listów 122 
Józefa Kraszewskiego i 53 dokumenty bar­
dzo zajmująoe, 7) Autografy Tadeusza Ko­
ściuszki i jego rodziny, 8) Listy Mikołaja 
Paoa, biskupa kijowskiego (jeden bardzo oie- 
kawy, bo sięgający roku 1631), 9) Listy mo­
narchów: Stefana Batorego, Anny Jagiellon­
ki, Zygmunta Augusta, Zygmunta I, królo­
wej Bony, Jana u l  i królewicza Konstante­
go, Miohała Wiśniowieokiego i Eleonory, Jana 
Kazimierza, Władysława IV, Zygmunta III, 
Augusta III, Augusta I, Stanisława Leszczyń­
skiego i Maryi królowej Franoyi, Stanisława 
Poniatowskiego (razem 62 listów), 10) Księga 
Tadeusza Lipskiego kwart, łęozyokiego, obej­
mująoa kluoz szyfrowany do tajemnych ko- 
respondenoyj królewskioh z ozasów Augusta 
III i Poniatowskiego, 11) Dokumenty doty- 
oząoe rewizyi powiatu mozyrskiego z 1662 r. 
rozgraniczenia województwa kijowskiego z 
r. 1566 i rozgraniozenia mińskiej guberni z 
r. 1825. Przedmioty pamiątkewe, nie mające 
związku z biblioteką, oddaje W. A. Jelski 
ozęśoią muzeum narodowemu, ozęśoią zaś ga­
binetowi aroheologiocnemu na uniwersytecie.

Sztuki piękne.
Z teatru. Zwykła to zresztą historya ta- 

kioh panów Welskioh i Gorzembskioh z wczo­
rajszej komedyi Zalewskiego „Liohwiarskie 
swaty" że ohoąo okpió drugioh, sami wpa­
dają w podobną pułapkę. Pan Welski str&oił 
wszystko — i nie ma już nio prócz masy 
długów i szeregu natrętnych, brodatych wie- 
rzyoieli. Ci najwierniejsi przyjaciele ohoą mu 
dopomódz w biedzie, ożenió go bogato, by 
w ten sposób odzyskać straoone bezpowrotnie 
pieniądze. Wysełają więc Welskiego z li­
chwiarzem Wajsblumem do Warszawy, poży­
czają mu nawet na ten cel pieniędzy i roz­
poczyna się gonitwa ca posagiem. Zda się, 
zabłysła nadzieja pewna złotego runa — pan­
na Gorcębska ma byó tą wybawioielką Wel­
skiego i jego przyjaoiół żydów. Wszystko po­
szło jak z płatka, kontrakt ślubny spisano, 
tylko w tern sęk, że i p. Gorzembski, jak się 
po ślubie okazało, był zupełnym bankrutem, 
a polował również na bogatego zięcia — tra­
fił frant na franta. Na szozęśoie jest i deus 
ex machina — bogata oiooia, która płaoi długi 
ku uoiesze rzeszy żydowskiej, zapewnia mło­
dej parze egzystenoyę. Może kazanie dobro­
czynnej oiooi wypalone Wolskiemu na poże­
gnanie, poprawi go i zrobi porządnym, pra- 
oowitym rolnikiem.

Komedyę, nie pozbawioną humoru, gra­
no z werwą. Wyróżnił się przedewszystkiem 
p. Feldman jako Wajsblum i p. Wostrowski 
jako Welski — pp. Nowaoki i Kwiatkiewioz 
z powodzeniem udawali żydków.

Teatr był pełny, a jak widaó było po 
wybuchach śmiechu, publiczność bawiła się 
wybornie.

Dr. Eu§. B.

Maroko, położone na północnym caohodsie 
A fryki, ograniczone morzem Sródziemnem, 
ooeanem Atlantyckim, Saharą i Algieryą jest 
państwem o 13.500 mil kwadratowyoh prze­
strzeni. Kraj to górzysty, przerżnięty pasmem 
gór Atlasu, tworząoyoh tu mnogie odnogi, 
tylko w pobliżu oceanu Atlatyokiego tworzy 
nizinę. Klimat posiada bardzo piękny, dmę 
łagodną, grunt nader urodzajny, a w góraoh 
wspaniałe lasy, złożone z najpyscniejssyoh 
drzew. Ludność obliozoną na 8 milionów 
mieszkańców, tworzą przeważnie Arabowi*, 
wyznawcy Mahometa, zatrudnieni rolniotwem 
i hodowią bydła. Rząd despotyozny w ręku 
sułtana, nosząoego tytuł Emira-al-Mumenia 
(władoy prawowierny oh). Dzieje Maroka aż 
do końoa XV wieka złąozone są z dziejami 
całej Berberyi, zawartej między ooeanem 
Atlantyokim, morzem Sródziemnem a Saharą 
i obejmującej niegdyś Maroko, Algieryę, Tu­
nis i Trypolis. Berberya znaną była od wie­
ków, tu bowiem na 1000 lat przed Chrystu­
sem Fenioyanie zakładali swoje osady i mia­
sta, a pomiędzy niemi i sławną w później­
szych ozasaoh Kartaginę. Pierwotnymi mie­
szkańcami tej krainy byli Berberowie, którzy 
dotąd pomimo arabskioh i europejskich zdo- 
bywoów utrzymali się w pełnej oiystoioi. 
Ważniejszymi potomkami Berberów są Ka- 
było wie, mieszkaj ąoy w góraoh Algieru, Tir- 
polisu i Tunisu, tudzież Tuaregowie osiedli 
między Marokiem, Fezem a Sudanem. Są oni 
potomkami starożytnych Numidów, Mauiyta- 
nów i Getulów. Obecnie w samem Maroko i 
w oazie Tafilet na pogianiozn franouskiem 
plemiona marokańskie zbierają się na wojnę 
świętą, tylko niewiadomo praeoiw komu, ozy 
przeciw sułtanowi, ozy też przeciw Francu­
zom, którzy zajęli niedawno oazy: Tuat, l i -  
dikelt, Jnsiląg i Jngara na południowej gra- 
nioy Algieru. Tafilet jest to oaza położona 
na stokach południowych Atlasu, najludniej­
sza ze wszystkioh oaz Sahary zachodniej, 
lioząoa 1880 mil kwadratowyoh i 10 tysięoy 
mieszkańców, fanatycznych wyznawoów Ma­
hometa.

Kalendarz.
W niedzielę d. 10 czerwon Małgorzaty P. 

— Sosz. św. Ducha.

Kapelusze, krawaty, rękawiczki,, koszule 
skarpetki, laski, parasole, kalosze etc.
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Powieść

C ham  pola.
(Cl*g dalszy.)

Baohująo w razie potrzeby na troakli 
wośó Franciszka, mistreas Brent uspokoiła się 
i rzekła:

— Franciszek jest szykownym chłopcem. 
Jego żywość i cera ciemna przypominają mi 
zawsze Artagnana, mego ulubionego bohatera 
i jeszcze kogoś, którego wspomnienie jest 
zawsze dla mnie okropnem... Jeżeli nie spo­
tka go jakie nieszczęście, czyhające na takich 
jak on ohłopoów, to źajdzie daleko. Już na­
wet zaszedł, bo ostateoznie, ohooiaż jest w ro- 
d#ie młodszym, to przeoież nie jest biedakiem 
i byle kim...

Mistress Brent pragnęła zabezpieczyć 
byt Queenie, a jednooześnie i spokój własny, 
ale nie mogąo wypowiedzieć swyoh myśli wy­
raźnie, dała jej lekko do zrozumienia, że sa­
ma na siebie liozyó powinna.

Queenie odeszła, miotana nieznanemi jej 
dotyohozas uozuoiami.

'Stanowcza odmowa mistress Brent, ohoć 
pozbawiła ją  przytułku, nie oburzyła jej i na­
wet nie bardzo zmartwiła.

Nie wywołała również wielkiego żalu 
za spokojnem żyoiem w Londynie lub W Can- 
nes, które dotyohozas wydawało się jej rajem 
w porównaniu z żyoiem w Cha) tranie.

Zdawało się, jak gdyby poza temi dwie­
ma alternatywami Queenie liozyła na jakiś

inny ratnnek, lnb oczekiwała od losn jakiejś 
ondownej niespodzianki.

Po młodej, czerstwej roślinie wiele bnrz 
przejść może, niemniej jednak jej giętka ło­
dyga, liśoie delikatne i pąozki kwiatowe szu­
kają zawsze promieni słone oznyoh, podnoszą 
się i rozwijają dalej.

— Mistress Brent mówi o egoizmie in­
ny oh, a sama jest również egoistką 1 Jeden 
tylko Franoiszek nie jest egoistą I zakonkludo­
wała Queenie, której myśli zamiast iść utartą 
drogą logiki, zeszły na manowoe i przybyły 
do celu najmniej spodziewanego.

Cel ten przestraszył ją nieoo, gdyż za- 
wróoiła z niebezpiecznej drogi i biorąo ko­
szyczek z robotą, rzekła sobie:

— Skończmy pierwej sukienkę ohrzestną.
Zasiadła do roboty i zapomniała o roz­

mowie z mistress Brent.
Haftowanie tej sukienki nie nudziło jej, 

jak zajęoia inne, gdyż oprócz rąk praoowały 
jej myśli i seroe.

Pewnego dnia z oozu jej, bez wyraźnego 
powodu, stoozyła się Iza i pozostawiła ślad na 
sukienoe w pobliżu ramienia.

— Ale to nio, myślała teraz Qneenie, bę­
dzie to można zakryć kokardką błękitną lub 
różową, stosownie do tego, ozy dzieciątko bę­
dzie ohłopozykiem ozy dziewozynką.

I akładająo wstążkę, myślała:
— I Franoiszek pragnie, ażeby był 

ohłopozyk!
Przypomniała sobie żyozenie Stefana i 

objaśnienie jego.
Rozumiała jego myśl oszozerozą i poda 

jąoą w podejrzenie pragnienia Franoiszka.
Przeoież i on z największą nieoierpliwo- 

j śoią oozekiwał spadkobiercy i nie zazdrościł 
mu majątku i tytułu.

A on nie umie kłamać1, ohoćby choiał 
nawet.

Queeuie wozas spostrzegła, że krzywo 
przeoina wstążkę.

Dla ozego ten Franoiszek przyohodzi jej 
oiągle na myśl i wywołuje roztargnienie?

I gdy po raz setny usiłowała usunąć 
go z swej pamięoi, spostrzegła go nagle wcho­
dzącego do salonu.

Podszedł i patrzał na nią ze szczególną 
n*agą.' pooąem rzek* .ruszony

— To musi b^ó przyjemnie szyć dla 
małyoh dzieoi. Nieoh pani pokaże mi swą ro­
botę.

Uważnie przyglądał się sukienoe, ale po­
nieważ wiadomo, że oficerowie dragonów nie 
znają się na takich rzeozaoh, więc prawdo­
podobnie ooeniał nie przymioty materyału i 
ozdoby haftowane, leoz w wyobraźni swej 
widział postać małego przyszłego dzieoięoia, 
drobne rąozęta jego i małą główkę, dc któ­
rej przywiązywano tyle nadziei.

Prawdopodobnie myślał o tem, gdyż 
dodał:

— Ileż szozęśoia sprawi wszystkim przy- 
byeie na świat tego dzieoiątka.

Urwał, jak gdyby nie ohoiał dokończyć 
swej myśli.

Qneenie spojrzawszy na niego, po raz 
pierwszy ze zdziwieniem spostrzegła jakiś 
cień na jego twarzy.

Po raz pierwszy również przyszła jej 
myśl, że odkrył wszystko, a przynajmniej 
domyśla się.

Nie dręczy się zaś jak ona, bo jest roz­
sądniejszym.

Więo po co gdzieindziej szukać pomo- 
oy, skoro nadchodził sprzymierzeniec opa­
trznościowy i najpotężniejszy: dziecko, któ­

rego uśmiech rozprószy wszystkie ohmury.
Queenie zdziwiła się, że wcześniej nie 

odkryła tej pociechy, więc nie mogła po­
wstrzymać się od podziękowania za nią.

— Ma pan zupełną słuszność!
Położyła robotą i stała przed nim ura­

dowana ; poozem nagle spoważniała i usiadła.
Ten objaw nieśmiałości zasmuoił go.
Zrozumieli się, a ta wspólność myśli 

zbliżyła ioh do siebie jeszoze więcej.
Queenie widząc jego stosunek braterski 

do Teresy i Waltera, przywykła uważać go 
również za brata.

Tego wieozoru Franciszek śpiewał, a ona 
akompaniowała mn na fortepianie.

Śpiew i muzyka harmonizowały dosko­
nale, tak, że Walter, ohoó sam już zarzucił 
muzykę, słuohał ioh z uśmiechem zadowo­
lenia.

Teresa tylko wydawała się niezadowo­
loną.

Oozy jej z niepokojem śledziły siostry i 
Franoiszka, a twarz zdradzała troskę nie­
zwykłą,.

Na niektóre żarty pułkownika marszczy­
ła brwi, a na jakąś uwagę mistress Brent — 
Queenie jej nie słyszała d a l i  odpowiedź 
krótką, leoz widooznie nie bardzo uprzejmą, 
sądząo ze zmieszania pani Brent.

— Co jej się stało?—zapytywała siebie 
Qneenie.

Franoiszek zaproponował urządzić na­
stępnego dnia w ruinach sąsiedniego opactwa 
piknik z udziałem państwa Man i Queenie 
zgodziła się, ale wobec oświadczenia Teresy, 
że konie i powóz będą zajęte, cofnął swój 
projekt.

Qneenie nie była tak łatwowierną i nie 
ona jedna tylko.

— Zrozumiałaś? —zapytał Walter prze-

ohodząc około niej. — Teresa zawsze nie po­
zwala na to, oo jej się nie podoba. Próżna z 
nią walka. Zanadto jest upartą i złą.

Po tych słowach zamilkł i tego wieczo­
ra już  się nie odzywał.

Czyż można było wątpić, że Teresa je s t 
złą, gdy tylko ona jedna sfirzeoiwiała się we 
wszystkiem, gdy z je j powodu cierpieli wszy- 
soy ?

Tylko rodzona siostra mogła bronić je j 
jeszoze.

Queenie spędziła noc niespokojnie i obu­
dziła się zmęczona niedorzecznymi snami.

Widziała we śnie skamieniałą, wykrzy­
wioną strasznym grymasem twarz starego 
Jakóba, widziała Knoxa, przemawiającego z 
zapadającego się balkonu pałacowego i fał­
szywego Edwina Brenta, ukrytego w zawsze 
zamkniętej biblioteoe i wyohodząoego z niej 
w celu wymoi dowania wszystkioh, widziała 
wiele innych obrazów w ozęśoi fantastyoz- 
nyoh, a w ozęśoi realnyoh, wywołanych wpły­
wem zewnętrznym, gdyż rzeczywiście pod­
czas nocy tej w pałaeu były jakieś szepty i 
bieganina niezwykła.

— Po ~iam Walterowi, że miałam nie­
przyjemne sny — myślała Queenie po prze­
budzeniu się.

Ale i poranek ten nie był przyjem niej­
szym od nooy.

Pora była jeszoze wczesna, leoz ohłód 
i szara mgła przypominały poozątek jesieni.

Queenie otwierając oczy spostrzegła dłu­
gą, smutną postać mistress Brent i usłyszała 
je j głos żałośliw y:

— Przybył ci mały siostrzeniec, ale Te­
resa je st bardzo chora, a dziecko niezmier­
nie wątłe.

(C. d. n.)
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und hhher! — 14 Mefcer — porto- und z llf re i zugesandt! Mustar zur 
Auswahl, ebenso von sohwarzer, weis?er und farbiger „Henneberg- 
Seide“ fur Blousen uud Roben, you 45 Kreuz. bis 14.65 fi. p. Meter.

Effiir aciai, weun dftrekt, von m ir b ezogen l
B .  ,  Seiden-Fabrikant, Z l i r i c h

  KSnl&l. und Kaiserl. Iloflieferant.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 o . od wyrazu.

DRUT KOLC2A8TY oynkowany do 
grodzeń po iłr . 4*— ze 100 metrów 

(przy znaczniejszym odbiorze dodaję od 
powiedńie skóbelłi do umocowania). Siat- 
ka druciana lakiorowana do osłony okion 
po złr. 1 za m itr O, poleca Piotr C hną- 

atowzki, hondel żelazuy we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). F ilia : 
T arn o p o l, plac Sobieskiego.

J l f u n r u l ik  Lw6w> P°leoa w,zel « lx«pr«lll\ ki* Instrumeata mu
zyozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

j — O  - L | ,  przerabia najmocniej zbi- 
L d  £. Z ł  ■ • te materace zupełnie jak 
nowe. Drelichy na pokrycia począwszy od 
50 ot. za metr, poleca speoyalna praco­
wnia kołder i materaców, Józef Sennster 
Lwów, Kopernika 5. 4620

RONCEGNO
najsilniejsze naturalne w o d y  mineralne zawierające arsen i żelazo

zalecane przez najplerwsze powagi lekarskie przy:

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, m alaryi etc. 4592

Picie  wody trwa przez oały rok.
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

K ą p ie le  B on cegn o etacya kolei Vnlsugann

oddalone o 1 */4 godziny jazdy od Trientu, Mineralne, błotne, parowe kąpiele, zupełne 
leczenie zimną wodą, elektroterapia, mazał, gimnastyka. 535 m. nad poziom morza. 
Osłonięte od wiatru, wspaniałe położenie, ożywcze, zupełnie wolne od pyłu , suelie 
powietrze, umiarkowana temperatura 18—22°. Dom zdrojowy p ie rw szo rzęd n y  
z dużym parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity. 200 gościnnych pokoi, sale 
jadalne i ozytelnie, salon kuracyjny. Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka k ą ­
pielowa, Lawn-Tennis, cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa od 
maja do października. Prospekty i wiadomości przez Dyrekoyę kąpielową w Roncegno.

7 K  n i  pół kilo inakomitej kawy po- 
/* *  1/ jeea Fryderyk Sehubuth i ap. 

Lwów, Rynek 45. Handel założony w 1189.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, p 
•nlżoByon eenaeh złr. 5*—, 6"—, 7-50; dla 
oho.yen z samego drobiu i dzikiego ptac­
tw a po 10 »».. kilo. — Łapazya Brzeźany

z Paryża.
Dla osób przyjeżdżających do Paryża 

na wystawę są pokoje meblowane w do­
mu pr/watnym, z przewodnikiem i tłu- 
ma zem. Uprasza się o zamówienia listo 
wne na 15 dni naprzód. Adres: Mme 
Choińska 47, rue Voltaire 47, a Levallois- 
Parret ?a :is).

W ie lk a  R e s ta ir ^ o y a  R ledh efa
W ie d e ń ,  V I I I .  W ic k e n b t ir g g a s s e  15. £

Największy, najstarszy, najznakomitszy dom pierwszorzędny.
Specyalne w in a , piwnica i  w yborna kuchnia. ■

Jan  Henediktcr. |4608

ZAKOPANE
W il la  „ M a r ja “

na Krupówkaoh I 38. 4620
Pensyonat pierwszorzędny w naj- 
lepszem oentralnem położeniu, 
znany w kraju i za granioą z wiel- 
kioh wygód, komfortu i domowej 
zdrowej i doskonałej kuchni. Po­
koje słoneczne, wysokie, staran­
nie urządzone; na usługi gości 
są dzwonki elektryozne, telefon, 
fortepian, ozytełnia i ogród. Pen­
syonat otwarty przez oały rok. 
Ceny bardzo umiarkowane. — Za 
mówienia przyjmuje właśoioielka 

willi „Maryft“ w Zakopanem.

Linia Holiandya — Ameryka Rotterdam — Nowy-York.
N sjb lliazy  odjazd.)

Maasdam 14 ozerwon o 2-30 po poł. Postdam 21 ozerwoa s flodz. 7 przed poł. 
Statendam 28 ozerwoa o 2 popołud. Spaarndam 5 lipoa o godz. 6 30 przedpoł.

jpazewc« o poćt-^ójaa.jrcaa. •mo.loa.cii.:
R otterdam m  8302 ton , S tatendam  10.320 ton  , Postdam  12.500 ton. 

Cena kajuty pierwszej klakji od 288 kor. wyżej 1 . Drzvstani
kajnty drugiej klasy od 204 kor. — h. /

Ul. klasa 185 kor. 40 h. od Wiednia.
Binro we Wiednin: dla kajut: L Kolowratring 10; dla III. klasy : IV Weyrin- 

gergasse 7 A. — Filie austr. w Bernie, w Insbrucku i Tryeśoie.

Zupy anielskie

Odlewarnia żelaza i metalu.
W i e l k i  w y b ó r  m o d e l i .  U 77

9 9 w ? w i  « e  k i j  j k  * *
fabryka maszyn we Lwewie, Spł. komand. F. Pietscha.

Lwów—Podzamcze ul. 6w. Marcina 11.
Kosztorysy bezp ła tne . Kosztorysy bezpłatne.

te am u  narla:
K o t w i c a , .

L i n i m e n t .  C a p s i c i  c o m p .
e apteki Richtera w Pradze, 

uznano jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
10 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środ­

ka domowego
naieZy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnyoh z naszą 
ochronną marką „Kotwieą“ z 
apteki Riohtera i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
/. tą marką jako wyrób oryginalny 
Aptaka Rlchtara pod złotym lwem * Praizo.'

M aź pogazową
( T e r )  

wpMiMj środek do konserwomania 
m ateryałów  drzew nych

dostaroza

w e  L w o w ie  
Cenniki wysyła si§ na żądanie odwrotni pocztą.
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m a.

ze zuanej f  <at>£“.y ł-ti 
s e r w ó w  w L e o  r s -  
<ł©r\Q ©. Najzdrowszy i naj - 
tańszy środek żywności. Za­

wartość pożywna według urzędowej auaiizy 861/*%. — Celujące
smakiem i prędkością przygotowania. Prospekta i próbki na żąda­

nie gratis. Zamówienia przyjmuje: 3812
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Krajna »|isia szMa rolnicza i  DilM i.
Zapisy do krajowej wyższej szkoły rolniczej w Dublauacb rozpoczynają 

się dnia 15 września ; poozątek kursu zaś 28. września.
Kurs w Dublanach jest trzyletni, oparty t jednej strony o bardzo be • 

gate zbiory i pracownie naukowe, ogród botanicany, pole i staoye doświad 
czalne ; z drugiej o folwark z wzorowem gospodarstwem i oborą,-gorzelnią itp.

Warunki przyjęcia: egzamin dojrzałości w wyższem gimnazyum lub 
wyższej szkole realnej. Ci, którzy świndectwa dojrzałości nie posiadają, mu 
szą się poddać egzaminowi wstępnemu. Egzamin wstępny w bieżącym roku 
oznaczony jest na dzież 28 września.

Potrzebne dokumenta przy wpisie są: metryka dowodząca', ie kandy­
dat ukończył 18 rok życia, świadectwo szkolne , świadectwo moralności za 
czas wystąpienia ze szkoły i świadectwo zdrowia ęotwierdzore przez lekarza 
zakładowego.

Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w domu zakładowym. 
Całoroczne utrzymanie wraz z opłatą szkolną wynosi 

463 złr. w. a.
Liozne stypendya w kwoeie od 100 do 300 złr. rocznie ułatwiają 

uczniom pilnym a niezamożnym pobyt w szkole tutejszej.
Stypendya mogą być nadawane nowo wstępującym uczniom w II, pół­

roczu. Na żądanie udziela Dyrekoya wszelkich bliższyoh informacyj.
Dyrekcya krajowych szkół rolniczych w Dublanach.

Oddział melioracyjny
L w o w s k ie j Filjt

galicyjskiego
dla handlu i przem ysł

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1.  3
(dawny lokal Banku Kredytowego) 4598

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako to :

zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno­
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.
i poleca się do praktycznego przeprowadze­

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora­

zowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.

Dyrekcya.

K O ł T K T T E S .
Wydział Bady powiatowej w Skalacie rozpisuje niniejszem 

konkurs na posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Toustem 
z płacą roczną 1000 koron i ryczałtem na koszta podróży 600 
koron.

Do okręgu tego przydzielone są nasóępująoe miejscowości: 
Touste, Kałahorówka, Wolica, Sadzawki, Krasne, Przekałec, Kąt 
tousuecki, Nowosiółka grzymałowska, Borki małe, Kantowoe, Dub- 
kpwce, Soroka.

Lekarz okręgowy jest obowiązany utrzymywać aptekę do­
mową.

Podania o posadę wnosić należy do Wydziału Bady powia­
towej w Skalacie do dnia 6 lipoa b. r. zaopatrzone w załączniki 
udowadniające:

1 . dostateczną fizyczną zdatnośó petenta,
2. prawo obywatelstwa austryackiago,
3. dyplom do: toia medycyny uprawniający do wykonywania 

praktyki lekarskiej,
4. nieskazitelny oharakter,
5. znajomość języków krajowych.
6. praktykę najmniej dwuletnią w zawodzie lekarskim.
Między kandydatami będą mieli pierwszeństwo oi, którzy

wykażą pię dwuletnią służbą w szpitalu powszechnym po uzyska­
niu dyplomu doktorskiego, albo egzaminem fizykaokim.

Pensicm dla is ie c i TIHenbojgen,
= s s = b s s b s s s e s = :  W iedeń , IX. Kollnguese Nr. 19.
Dzieci oddalone od rodziców, które muszą jakiś ozas same w Wie- 
dniu przebywać znajdą najtkliwszą i najtroskliwszą opiekę. W y­

jaśnienia będą ustnie albo pisen nie z onęoią podane. 4491

Aviso.M

Mittwoch, den 27 Jun i 1900, 10 Uhr Yormittags 
findet in den Amtslocalitaten des k. und k. Garniso^s- 
Spitals Nr. 14 in Lemberg unter Bezugnahme auf 
die Kundmacłmng von 5 Jnni 1900 E. Nr. 299 V. 0. 
die Di. t-Verhandlung iiber die Lieferung von Spi- 
talswasche und Pantoffeln statt.

Die naheren Bedingnisse kónnen aus der Kund- 
machung, welche aueh in der „Gazeta I)Wowska“ 
vollinhaltlieh yerlautbard wurde, dann aus den beim 
genannten Garnisons-Spitale erliegenden Yerhandlungs- 
Protocolle ersehen werden

Lemberg, am 5. Juni 1900.

Von der Ver w alt ungs-Commisions-Spitałe Nr. 14
in Lemberg.

3 f i i  i r w m ]\
kolej, poczta, 

te legraf w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazisfca. P0ra kąpielowa trwa od 20 maja 
do końca wrzośnia. Ks iele borowinowe, żelaziste, hydropatyoznf

pc prądowe.

w @ m
znajduje się we wszystkich wielkich skladaoh wód

Lekarz ordynujący: 458i
Dr. W ładysław  M ikucki, b. asystent kliniki genek. U. J

mineralnyob.

do odświeżania l e t n i o ł a  D U C l l K ó w : Eremy żółte, pomarańczowe i brunatne. Eremy białe i czarne do 
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór 

Chevreau. Lakier G&rtnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. Waselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie l a K i e r j ^  1  K r e m y  n a  S l f e . Ó r ę

WydauibA i odpowiedzi*:Sny redaktor P i a t  u K o s t e c k i .

polecają najtaniej

F EDRICH & BEACOCK
L.wów. H etm ańska 4 , abok cukiern i W go Grossa. 

Z drukarni i łitograłii Filiera i tij>ółki


